
  
    
      
    
  


  

  Lucy Ashford


  Zrządzenie losu


  Tłu­ma­cze­nie:

  Bo­że­na Ku­cha­ruk


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Hrab­stwo Kent, An­glia – 1815 rok


  W sza­rym świe­tle stycz­nio­we­go po­po­łu­dnia dwaj męż­czyź­ni w ciem­nych ubra­niach sta­li na pu­stej, ka­mie­ni­stej pla­ży i pa­trzy­li na mo­rze.


  – Wkrót­ce już nic nie bę­dzie wi­dać, ka­pi­ta­nie Luke – mruk­nął star­szy i niż­szy z nich. – Cho­ler­na mgła jest gę­sta jak na­sza woj­sko­wa owsian­ka.


  – Ciesz się z tej mgły, Tom. – Luke Dan­bu­ry nie spusz­czał wzro­ku ze zło­wro­gie­go, sza­re­go bez­mia­ru mo­rza. – Dzię­ki niej cel­ni­cy nie wy­pa­trzą stat­ku mon­sieur Ja­cqu­es’a.


  – Wiem, ka­pi­ta­nie, ale…


  – I chciał­bym – do­dał Luke – że­byś prze­stał na­zy­wać mnie ka­pi­ta­nem. Mi­nął po­nad rok, od kie­dy od­sze­dłem z ar­mii, pa­mię­tasz?


  – Tak czy owak, uwa­żam że po­wi­nien pan był mnie wy­słać ra­zem z brać­mi Wat­ter­so­na­mi na spo­tka­nie mon­sieur Ja­cqu­es’a. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by zgu­bi­li dro­gę – od­rzekł Tom Bar­tlett, męż­czy­zna o buj­nych wło­sach i twa­rzy ogo­rza­łej od słoń­ca i wia­tru.


  – Czyż­by? – Przez twarz Luke’a prze­mknął ni­kły uśmiech. – Prze­cież kie­dy słu­ży­li­śmy na Pół­wy­spie, Josh i Pete Wat­ter­so­no­wie byli już od lat w ma­ry­nar­ce. Tacy jak oni nie gu­bią się na mo­rzu na­wet przy złej po­go­dzie. Nie­dłu­go tu będą.


  Tom miał ocho­tę jesz­cze coś po­wie­dzieć, ale Luke już od­da­lił się od nie­go i skie­ro­wał w stro­nę brze­gu. Lek­ka mor­ska bry­za wzdy­ma­ła jego dłu­gi, po­ła­ta­ny płaszcz i grzy­wę ciem­nych wło­sów.


  – No cóż… – mruk­nął do sie­bie. – Mam na­dzie­ję, że się nie my­lisz, ka­pi­ta­nie, i że bra­cisz­ko­wie Wat­ter­son przy­wio­zą fran­cu­skie­go mon­sieur na brzeg. – Spoj­rzał na wzno­szą­ce się za ich ple­ca­mi kli­fy, jak­by spo­dzie­wał się doj­rzeć tam ob­ser­wu­ją­ce ich oczy wro­gów oraz wy­ce­lo­wa­ne strzel­by. – Bo je­śli wy­pa­trzą nas cel­ni­cy z Fol­ke­sto­ne, to nie zdą­ży­my na­wet mru­gnąć, kie­dy za­ku­ją nas w kaj­da­ny.


  Ka­pi­tan stał z rę­ka­mi w kie­sze­niach, sta­ra­jąc się prze­nik­nąć wzro­kiem mgłę. Być może ocza­mi wy­obraź­ni wi­dział miej­sce, gdzie w ubie­głym roku jego brat za­gi­nął bez śla­du.


  Zna­jo­ma go­rycz wy­peł­ni­ła jego ser­ce. Był zmę­czo­ny cze­ka­niem. Musi wresz­cie po­znać praw­dę…


  Na­raz jego do­sko­na­ły słuch wy­ło­wił ja­kiś dźwięk. Luke pod­niósł rękę, a Tom, daw­niej jego za­ufa­ny sier­żant, za­stygł w ocze­ki­wa­niu. W chwi­lę póź­niej z mgły po­wo­li wy­ło­ni­ła się łódź. Dwaj męż­czyź­ni sie­dzie­li przy wio­słach, a trze­ci, odzia­ny w czar­ny płaszcz, wy­chy­lał się nie­cier­pli­wie z dzio­bu. Tom ru­szył ku nim przez pły­ci­znę, go­tów po­dać rękę pa­sa­że­ro­wi. Kil ło­dzi zgrzyt­nął o ka­mie­nie.


  – Je­steś, mon­sieur! – wy­krzyk­nął Tom na po­wi­ta­nie. – Do­brze jest być z po­wro­tem na su­chym lą­dzie.


  – O, tak! – Ja­cqu­es się ro­ze­śmiał. – I wśród przy­ja­ciół.


  Tom zwró­cił się ku bra­ciom Wat­ter­son, sie­dzą­cym przy wio­słach. Mie­li krę­co­ne brą­zo­we wło­sy i byli do sie­bie tak po­dob­ni, że moż­na by­ło­by wziąć ich za bliź­nia­ków.


  – Ech, ło­bu­zy – rzekł. – Za­wsze mó­wi­łem, że ma­ry­nar­ka le­piej so­bie po­ra­dzi bez was! Za­ję­ło wam to dużo cza­su… Już my­śla­łem, że się zgu­bi­li­ście i po­pły­nę­li­ście z po­wro­tem do Fran­cji.


  Bra­cia wy­szcze­rzy­li zęby w uśmie­chu.


  – A woj­sko na pew­no le­piej so­bie ra­dzi bez tej two­jej po­nu­rej fa­cja­ty, To­mie Bar­tlett. Ale roz­ch­mu­rzysz się tro­chę, jak zo­ba­czysz nasz ła­du­nek.


  – Pre­zent od mon­sieur Ja­cqu­es’a? – spy­tał Tom, wska­zu­jąc gło­wą na pa­sa­że­ra, po­grą­żo­ne­go już w roz­mo­wie z Lu­kiem kil­ka me­trów da­lej.


  – Ow­szem, od mon­sieur Ja­cqu­es’a.


  Bra­cia wy­cią­gnę­li łódź na brzeg, po czym spo­śród sta­rych sie­ci ry­bac­kich wy­do­by­li cięż­ką drew­nia­ną skrzyn­kę.


  – Bran­dy – oświad­czy­li zgod­nie. – Mon­sieur Ja­cqu­es so­wi­cie wy­na­gra­dza przy­ja­ciół… Nie stój bez­czyn­nie, szczu­rze lą­do­wy, i nam po­móż.


  – Moi lu­dzie rzu­ci­li tam ko­twi­cę na noc – mó­wił Ja­cqu­es do Luke’a. – Do­brze, że nas spo­strze­głeś, za­nim mgła zgęst­nia­ła, przy­ja­cie­lu. Całe szczę­ście, że nie zo­ba­czy­li nas cel­ni­cy. Ile cza­su mi­nę­ło, od­kąd ba­wi­łem tu po raz ostat­ni?


  – Wi­dzie­li­śmy się pod ko­niec paź­dzier­ni­ka – od­rzekł Luke.


  – Już tak daw­no… – Ja­cqu­es rzu­cił okiem na męż­czyzn sto­ją­cych przy ło­dzi i spoj­rzał zna­czą­co na Luke’a. – Po­roz­ma­wia­my póź­niej.


  Po tych sło­wach pod­szedł do sto­ją­cej na ka­mie­niach skrzyn­ki z bran­dy, wy­cią­gnął z niej bu­tel­kę i od­kor­ko­wał scy­zo­ry­kiem.


  – Za zdro­wie dziel­nych ry­ba­ków, Jo­sha i Pete’a Wat­ter­so­nów! – Uniósł bu­tel­kę i po­cią­gnął łyk. – Za zdro­wie Toma Bar­tlet­ta! A przede wszyst­kim za two­je zdro­wie, ka­pi­ta­nie Dan­bu­ry!


  Ja­cqu­es po­dał bu­tel­kę Luke’owi z pra­wej stro­ny, ten jed­nak zgrab­nie chwy­cił ją lewą ręką, któ­ra w prze­ci­wień­stwie do pra­wej nie była okry­ta rę­ka­wicz­ką.


  – Par­don – rzekł Ja­cqu­es. – Mon ami, za­po­mnia­łem.


  – Nie szko­dzi. – Głos Luke’a brzmiał spo­koj­nie, choć przez jego twarz prze­mknął cień. – Za zdro­wie wszyst­kich tu obec­nych. Za praw­dzi­wych przy­ja­ciół wol­no­ści w An­glii i we Fran­cji.


  – Za praw­dzi­wych przy­ja­ciół wol­no­ści! – po­wtó­rzy­li za nim po­zo­sta­li.


  Luke na­pił się i od­dał bu­tel­kę Ja­cqu­es’owi.


  – I oby kie­dyś spra­wie­dli­wość – do­dał – do­się­gła bry­tyj­skich po­li­ty­ków w Lon­dy­nie za ich kłam­li­we sło­wa i zła­ma­ne obiet­ni­ce.


  Je­den po dru­gim po­da­wa­li so­bie bu­tel­kę, po­wta­rza­jąc uro­czy­ście to­ast. W koń­cu Luke zwró­cił się do Toma.


  – Oczy­wi­ście za­mie­rzam za­brać Ja­cqu­es’a na noc do domu. Ale za­nim ru­szy­my, chcę, abyś spraw­dził, czy dro­ga jest bez­piecz­na.


  – Lon­dyń­ska dro­ga, sir?


  – Tak. Chcę, abyś się upew­nił, czy wo­kół nie krę­cą się szpie­dzy i wy­słan­ni­cy rzą­du.


  Tom spie­szył już przez pla­żę w stro­nę ścież­ki, wi­ją­cej się stro­mo w górę kli­fu.


  – Josh, Pete – po­le­cił Luke bra­ciom Wat­ter­son – za­bierz­cie tę bran­dy do domu i uprzedź­cie, że przy­był nasz gość.


  – Tak jest, ka­pi­ta­nie – przy­tak­nę­li i na­tych­miast ru­szy­li w dro­gę.


  Ka­pi­tan i Fran­cuz zo­sta­li sami w ga­sną­cym świe­tle po­po­łu­dnia. To­wa­rzy­szy­ła im je­dy­nie kłę­bią­ca się mgła i krzy­ki mew. Te­raz, po­my­ślał Luke, mogę za­dać to naj­waż­niej­sze py­ta­nie, któ­re za­da­wał już tak wie­lu lu­dziom w cią­gu mi­nio­ne­go pół­to­ra roku.


  – Ja­cqu­es, czy masz ja­kieś wie­ści o moim bra­cie? – Sam był za­sko­czo­ny spo­koj­nym to­nem swo­je­go gło­su.


  Fran­cuz spra­wiał wra­że­nie przy­gnę­bio­ne­go. Ser­ce Luke’a za­mar­ło.


  – Hélas, mon ami! – od­rzekł w koń­cu. – Py­ta­łem wzdłuż wy­brze­ża, kie­dy pły­wa­łem w in­te­re­sach. Py­ta­łem wszę­dzie, gdzie mam zna­jo­mych, w każ­dej za­to­ce od Ca­la­is na pół­no­cy do Roy­an na po­łu­dniu. I nic. – Roz­ło­żył ra­mio­na. – Twój brat znik­nął ra­zem z in­ny­mi w La Ro­chel­le we wrze­śniu ty­siąc osiem­set trzy­na­ste­go. Nie­ste­ty wia­do­mo, że wie­lu zmar­ło. Je­śli cho­dzi o two­je­go bra­ta, mo­że­my tyl­ko mieć na­dzie­ję, że brak wia­do­mo­ści to do­bra wia­do­mość, jak to wy An­gli­cy mó­wi­cie. – Na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się współ­czu­cie. – Ale mam coś dla cie­bie.


  Się­gnął do we­wnętrz­nej kie­sze­ni płasz­cza i po­dał Luke’owi małą pa­czusz­kę owi­nię­tą w im­pre­gno­wa­ne płót­no. Luke chwy­cił ją dło­nią w rę­ka­wicz­ce i otwo­rzył lewą ręką. W wą­tłym świe­tle do­strzegł ko­lo­ro­we wstąż­ki i po­ły­skli­wy mo­siądz. Były to me­da­le wo­jen­ne z wy­gra­we­ro­wa­ny­mi miej­sca­mi bi­tew: Ba­da­joz, Sa­la­man­ka, Ta­la­ve­ra.


  Wes­tchnął cięż­ko, uniósł wzrok i za­py­tał:


  – Skąd je masz?


  – Od pew­nej le­ci­wej wdo­wy po far­me­rze. Zna­la­zła je na wpół za­grze­ba­ne w zie­mi na swo­im polu ku­ku­ry­dzy. Ma nie­wiel­kie go­spo­dar­stwo na wy­brze­żu koło La Ro­chel­le. Zo­rien­to­wa­ła się, że to an­giel­skie or­de­ry, i po­pro­si­ła mnie, że­bym za­wiózł je do An­glii. Mo­gły na­le­żeć do two­je­go bra­ta, praw­da?


  Luke w mil­cze­niu kiw­nął gło­wą. Mo­gły. Ale na­wet gdy­by tak było, po­wie­dział so­bie w du­chu, to nie zna­czy, że brat umarł. Może na­dal gdzieś tam jest. Może sie­dzi w wię­zie­niu i po­trze­bu­je mo­jej po­mo­cy…


  Skar­cił się w my­ślach, do­strze­gł­szy ciem­ne krę­gi pod ocza­mi Fran­cu­za. Przy­ja­ciel był bar­dzo zmę­czo­ny, cho­ciaż sta­rał się nie dać tego po so­bie po­znać.


  – Póź­niej bę­dzie czas, żeby po­roz­ma­wiać – rzekł. – Będę za­szczy­co­ny, je­śli ze­chcesz za­trzy­mać się w moim domu i zjeść z nami ko­la­cję.


  – Dzię­ku­ję, z miłą chę­cią, cho­ciaż mu­szę wy­je­chać ju­tro przed świ­tem. Moja za­ło­ga nie po­win­na trzy­mać stat­ku na ko­twi­cy po wscho­dzie słoń­ca. – Ja­cqu­es moc­no chwy­cił Luke’a za ra­mię. – Wiesz, że zro­bię wszyst­ko, co w mo­jej mocy, aby od­na­leźć two­je­go bra­ta. Przy­naj­mniej to je­stem ci wi­nien, mon ami…


  Urwał, zo­rien­to­waw­szy się w tej sa­mej chwi­li co Luke, że wró­cił Tom Bar­tlett. Ka­my­ki na pla­ży chrzę­ści­ły mu pod sto­pa­mi.


  – Ka­pi­ta­nie, wi­dzia­łem po­dróż­nych na głów­nej dro­dze!


  – Cel­ni­cy? – spy­tał Luke.


  – Nie, ka­pi­ta­nie, to ele­ganc­ki po­wóz. Dwóch lo­ka­jów, stan­gret i całe mnó­stwo ba­ga­żu.


  Luke po­czuł ści­ska­nie w gar­dle.


  – Czy ten po­wóz wy­glą­da, jak­by przy­je­chał z Lon­dy­nu, Tom?


  – Chy­ba tak. Nie umia­łem roz­po­znać her­bu na drzwicz­kach, ale ko­nie na pew­no na­le­żą do lor­da Fran­kli­na. Po­zna­łem te czte­ry pięk­ne gnia­do­sze, co to je lord trzy­ma w staj­ni za­jaz­du Geo­r­ge, nie­da­le­ko Wo­od­church.


  – Wi­dzia­łeś lor­da Fran­kli­na w po­wo­zie?


  – Za­uwa­ży­łem ko­bie­tę w śred­nim wie­ku, a obok niej dru­gą, młod­szą. Ale czy jego lor­dow­ska mość tam był? – Tom po­trzą­snął gło­wą. – Nie wi­dzia­łem.


  Luke pod­jął de­cy­zję. Musi wie­dzieć do­kład­nie, kto je­dzie tym po­wo­zem.


  – Tom, od­pro­wadź mon­sieur Ja­cqu­es’a do domu. Do­łą­czę do was, kie­dy tyl­ko będę mógł – od­rzekł i ru­szył w stro­nę ścież­ki.


  Tom w lot do­my­ślił się jego za­mia­rów.


  – Ni­g­dy pan nie do­go­ni gnia­do­szy lor­da Fran­kli­na!


  Luke od­wró­cił się.


  – Będą się mu­sie­li za­trzy­mać po dro­dze, Tom. Za­po­mnia­łeś, że część dro­gi za Thorn­ton za­pa­dła się po tej ule­wie w ze­szłym ty­go­dniu? Stan­gret lor­da Fran­kli­na bę­dzie mu­siał je­chać po­wo­li, żeby nie stra­cić koła. Wo­kół jest las, będę się mógł ukryć i spo­koj­nie ob­ser­wo­wać po­wóz i pa­sa­że­rów.


  – Ale co pan za­mie­rza zro­bić, ka­pi­ta­nie, je­śli lord Fran­klin tam jest?


  – Nie martw się, nie mam za­mia­ru go za­bić. Przy­naj­mniej nie te­raz. – Po tych sło­wach ru­szył żwa­wo ku stro­mej ścież­ce.


  Tom uśmiech­nął się z re­zy­gna­cją do Ja­cqu­es’a.


  – Cóż, mon­sieur – ode­zwał się – to i my już chodź­my do domu. W ko­min­ku jest na­pa­lo­ne, a moja do­bra żona zro­bi­ła gar­nek gu­la­szu. A dzię­ki panu mamy się cze­go na­pić… – Za­wa­hał się. – Do­my­ślam się, że nie ma jesz­cze żad­nych wie­ści o młod­szym bra­cie ka­pi­ta­na?


  Ja­cqu­es po­trzą­snął gło­wą.


  – Żad­nych.


  – Więc mo­że­my na­dal mieć na­dzie­ję, że zja­wi się cały i zdro­wy!


  Ru­szył przed sie­bie, ura­do­wa­ny per­spek­ty­wą go­rą­ce­go po­sił­ku. Idą­cy za nim mon­sieur Ja­cqu­es miał po­nu­rą minę.


  – Cały i zdro­wy? – mruk­nął pod no­sem. – Nie­ste­ty, wąt­pię w to, przy­ja­cie­lu.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Dzie­więt­na­sto­let­nia El­lie Du­champ spo­glą­da­ła przez okien­ko po­wo­zu na obcy an­giel­ski kra­jo­braz. Chcia­ła po­je­chać do Bir­cham Hall sama. Mia­ła­by wte­dy czas, aby prze­my­śleć wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się w jej ży­ciu przez ostat­nie mie­sią­ce.


  Los nie dał jej jed­nak szan­sy za­sta­no­wić się, jak i dla­cze­go jej ży­cie zmie­ni­ło się tak gwał­tow­nie. Lord Fran­klin Gray­field, za­moż­ny an­giel­ski ary­sto­kra­ta i ko­lek­cjo­ner dzieł sztu­ki, od­na­lazł ją bo­wiem w po­ko­iku na man­sar­dzie w Bruk­se­li i oświad­czył, że jest jego krew­ną i od­tąd bę­dzie po­zo­sta­wać pod jego opie­ką.


  Obok niej w po­wo­zie sie­dzia­ła to­wa­rzysz­ka, przy­sła­na przez lor­da Fran­kli­na – pan­na Prin­gle, ty­po­wa an­giel­ska sta­ra pan­na, któ­ra kil­ka dni temu przy­by­ła do po­sia­dło­ści lor­da w May­fa­ir. Była nie­zwy­kle pod­eks­cy­to­wa­na po­wie­rzo­nym jej za­da­niem eskor­to­wa­nia El­lie do Bir­cham Hall, wiej­skiej re­zy­den­cji lor­da w hrab­stwie Kent.


  Kie­dy po­przed­nie­go dnia w po­łu­dnie przy­go­to­wy­wa­ły się do od­jaz­du, lord Fran­klin, męż­czy­zna w śred­nim wie­ku, stał przed swym oka­za­łym lon­dyń­skim do­mem na Clar­ges Stre­et, ob­ser­wu­jąc, jak słu­żą­cy przy­mo­co­wu­ją ku­fer El­lie w tyle po­wo­zu. Opusz­cza­jąc jego lor­dow­ską mość, pan­na Prin­gle za­pew­nia­ła żar­li­wie, że za­opie­ku­je się pod­opiecz­ną jak wła­sną cór­ką. El­lie prze­ko­na­ła się wkrót­ce, że w ro­zu­mie­niu jej to­wa­rzysz­ki opie­ka ozna­cza cią­głe ga­da­nie.


  Pan­nie Prin­gle nie za­my­ka­ły się usta, kie­dy je­cha­li przez Lon­dyn. Pa­pla­ła na przed­mie­ściach i wśród zie­lo­nych pól za Or­ping­ton, a tak­że na wszyst­kich po­sto­jach w przy­droż­nych za­jaz­dach, gdy zmie­nia­li ko­nie.


  Przy pierw­szym spo­tka­niu El­lie po­wie­dzia­ła pan­nie Prin­gle, że wszyst­ko ro­zu­mie po an­giel­sku, jed­nak opie­kun­ka upar­ła się, aby mó­wić wol­no i z wiel­ką sta­ran­no­ścią wy­ma­wiać każ­dą sy­la­bę. Wy­sta­wia­ła cier­pli­wość El­lie na cięż­ką pró­bę.


  Lord Fran­klin oświad­czył, że jego zda­niem bę­dzie ko­rzyst­niej, gdy za­trzy­ma­ją się na noc­leg w za­jeź­dzie Cross Keys w Ay­les­ford, cho­ciaż do Kent moż­na by­ło­by do­je­chać w je­den dzień. El­lie mia­ła na­dzie­ję, że ko­la­cja spo­ży­wa­na w pry­wat­nym sa­lo­ni­ku uci­szy jej to­wa­rzysz­kę. Nie­ste­ty, mimo że pan­na Prin­gle z en­tu­zja­zmem pa­ła­szo­wa­ła po­si­łek, ja­kimś cu­dem uda­wa­ło jej się mó­wić tyle, co przed­tem.


  – Lord Fran­klin za­wsze da­rzył moją ro­dzi­nę sza­cun­kiem, Eli­se… – po­in­for­mo­wa­ła swo­ją pod­opiecz­ną.


  El­lie na chrzcie otrzy­ma­ła fran­cu­skie imię Eli­se. Jej oj­ciec, Fran­cuz, i mat­ka, An­giel­ka za­wsze zwra­ca­li się do niej „El­lie”. Nie po­pra­wia­ła tych, któ­rzy na­zy­wa­li ją Eli­se; zwłasz­cza że byli to naj­czę­ściej obcy lu­dzie.


  – Mój dro­gi oj­ciec – cią­gnę­ła pan­na Prin­gle z usta­mi peł­ny­mi szyn­ki i grosz­ku – przez wie­le lat był pa­sto­rem w pa­ra­fii Bir­cham. A po jego śmier­ci lord Fran­klin… Och! Nikt nie mógł­by za­cho­wać się uprzej­miej ani tro­skli­wiej! Ko­niecz­ność opusz­cze­nia ple­ba­nii po odej­ściu papy na­pa­wa­ła mnie wiel­kim smut­kiem, lecz lord Fran­klin po­wie­dział do mnie: „Moja dro­ga Cyn­thio, nie mo­że­my po­zwo­lić, abyś opu­ści­ła Bir­cham, sko­ro od tylu lat je­steś tak waż­ną jego czę­ścią!” Do­kład­nie tak to ujął! I w koń­cu lord Fran­klin zna­lazł dla mnie do­mek… naj­wspa­nial­szy do­mek na świe­cie, mu­szę do­dać, w naj­lep­szej czę­ści wio­ski Bir­cham. Jest mi tam wię­cej niż wy­god­nie i nie­mal przez cały czas je­stem za­ję­ta roz­licz­ny­mi pra­ca­mi do­bro­czyn­ny­mi.


  Pan­na Prin­gle na­chy­li­ła się ku El­lie.


  – Kie­dy lord Fran­klin po­wie­dział mi, że chciał­by, abym po­je­cha­ła do Lon­dy­nu i to­wa­rzy­szy­ła ci do sa­me­go Bir­cham Hall, a po­tem za­miesz­ka­ła tam jako two­ja to­wa­rzysz­ka… Och! By­łam za­szczy­co­na. I po­my­śleć, El­lie, że lord jest two­im krew­nym! Nie­dłu­go zno­wu za­mie­rza wy­je­chać. Te­raz, gdy ta po­twor­na woj­na do­bie­gła koń­ca, pra­gnie obej­rzeć kla­sycz­ne bu­dyn­ki i dzie­ła sztu­ki w Pa­ry­żu. Lord Fran­klin jest cią­gle w po­dró­ży, cały czas po­więk­sza swo­ją wspa­nia­łą ko­lek­cję. Wła­śnie w taki spo­sób cię od­na­lazł. W Bru­gii, praw­da?


  – W Bruk­se­li – od­rze­kła bez­barw­nym to­nem El­lie, od­su­wa­jąc ta­lerz. – Je­śli nie ma pani nic prze­ciw­ko temu, pan­no Prin­gle, chcia­ła­bym udać się do swo­jej sy­pial­ni. Je­stem tro­chę zmę­czo­na.


  Na­stęp­ne­go ran­ka przy śnia­da­niu pan­na Prin­gle na nowo pod­ję­ła wą­tek.


  – Tak więc… – za­czę­ła pan­na Prin­gle znad grza­nek z mar­mo­la­dą – …lord Fran­klin od­na­lazł cię w Bruk­se­li. I po­my­śleć, że oka­zał się ku­zy­nem two­jej mat­ki w dru­giej li­nii… nie mo­gła­byś li­czyć na więk­szy uśmiech losu! – Utkwi­ła wzrok w zno­szo­nej pe­le­ry­nie po­dróż­nej El­lie i jej nie­mod­nym bo­ne­cie, po czym do­da­ła z wa­ha­niem: – Wy­da­wa­ło mi się, że lord w swej ła­ska­wo­ści ob­sta­lo­wał dla cie­bie w Lon­dy­nie nową gar­de­ro­bę.


  – Ow­szem – od­rze­kła El­lie. – Ale wolę po­dró­żo­wać w wy­god­niej­szej odzie­ży.


  – Bar­dzo roz­trop­nie – kiw­nę­ła gło­wą pan­na Prin­gle. – Jak się prze­ko­nasz, w Bir­cham Hall zmysł prak­tycz­ny bar­dzo się przy­da­je.


  El­lie chcia­ła za­py­tać, co pan­na Prin­gle ma na my­śli. Czy to, że jest tam chłod­no i nie­wy­god­nie? Nie jest tam chy­ba tak zim­no jak w nie­któ­rych miej­scach, w któ­rych ukry­wa­ła się przez po­nad rok.


  Nie za­da­ła jed­nak żad­ne­go z tych py­tań, bo­wiem na­le­ża­ło już wstać i wyjść na dzie­dzi­niec, gdzie cze­kał po­wóz.


  Sta­jen­ni pod czuj­nym okiem stan­gre­ta za­przę­ga­li czte­ry pięk­ne gnia­do­sze. Pan­na Prin­gle za­uwa­ży­ła, że El­lie się im przy­glą­da.


  – Lord Fran­klin trzy­ma w każ­dym za­jeź­dzie pocz­to­wym je­dy­nie naj­lep­sze ko­nie – oznaj­mi­ła. – To chy­ba na­sza przed­ostat­nia zmia­na, bo­wiem po po­łu­dniu bę­dzie­my już w Bir­cham Hall. Ach, jak się cie­szę! Po­znasz tam lady Char­lot­te, któ­ra z pew­no­ścią przy­go­tu­je cu­dow­ne po­wi­ta­nie…


  Czy pew­ny do­tąd głos pan­ny Prin­gle za­drżał na wspo­mnie­nie o owdo­wia­łej mat­ce lor­da Fran­kli­na, czy El­lie tyl­ko się tak wy­da­wa­ło?


  Moja mat­ka, po­wie­dział lord do El­lie, mia­ła kie­dyś zwy­czaj przy­jeż­dżać od cza­su do cza­su do Lon­dy­nu, ale te­raz już tego nie robi. Po­sła­łem jej wia­do­mość, że przy­je­dziesz do Bir­cham Hall, i po­pro­si­łem, by za­pew­ni­ła ci wszel­kie wy­go­dy.


  Ale co o tym my­śli lady Char­lot­te? – za­sta­na­wia­ła się El­lie, sie­dząc w po­wo­zie, to­czą­cym się przez wiej­skie oko­li­ce hrab­stwa Kent. Jak ma się cie­szyć z per­spek­ty­wy gosz­cze­nia dzie­więt­na­sto­let­niej Fran­cuz­ki, sie­ro­ty bez gro­sza przy du­szy, któ­rą na­gle po­wie­rzo­no jej opie­ce?


  Wkrót­ce El­lie mia­ła się tego do­wie­dzieć.


  Po­wóz to­czył się rów­nie po­wo­li, jak po­przed­nie­go dnia. Mi­ja­li wzgó­rza, go­spo­dar­stwa, cza­sa­mi całe wio­ski, owce na pa­stwi­skach i ciem­ne lasy. Pan­na Prin­gle nie prze­sta­wa­ła mó­wić.


  Po ostat­niej zmia­nie koni El­lie do­strze­gła mo­rze. Po­po­łu­dnio­we świa­tło ga­sło, a zza ho­ry­zon­tu, po­nad sza­rym bez­mia­rem fal, zbli­ża­ła się gę­sta mgła. El­lie przy­bli­ży­ła twarz do szy­by i zo­ba­czy­ła, że po­mię­dzy brze­giem mo­rza a dro­gą roz­cią­ga się wrzo­so­wi­sko. Wy­pa­trzy­ła wie­żę nie­wiel­kie­go, sta­re­go ko­ścio­ła; nie­opo­dal, na lek­kim wznie­sie­niu, stał sa­mot­ny sta­ry dom z roz­le­gły­mi skrzy­dła­mi i man­sar­do­wym da­chem, osło­nię­ty skar­ło­wa­cia­ły­mi ja­wo­ra­mi.


  El­lie wy­tę­ży­ła wzrok, aby mu się przyj­rzeć, lecz po­wóz wjeż­dżał wła­śnie do lasu i dom znik­nął jej z pola wi­dze­nia. Po krót­kiej chwi­li po­wóz okrą­żał ko­lej­ne wznie­sie­nie i zno­wu wi­dać było mo­rze. W dole, wo­kół za­to­ki, do­strze­gła sku­pi­sko ma­łych dom­ków, za­jazd i na­brze­że, gdzie ry­ba­cy na­pra­wia­li sie­ci przy za­cu­mo­wa­nych ło­dziach.


  Pan­na Prin­gle na­dal mó­wi­ła o lor­dzie Fran­kli­nie.


  – Jego ro­dzi­na, Gray­fiel­do­wie, może po­chwa­lić się ro­do­wo­dem się­ga­ją­cym cza­sów Tu­do­rów…


  El­lie po­pa­trzy­ła na swo­ją czar­ną, skó­rza­ną tor­bę le­żą­cą na pod­ło­dze. Za­sta­na­wia­ła się, co by zro­bi­ła pan­na Prin­gle, gdy­by El­lie na­gle chwy­ci­ła ba­gaż, wy­sko­czy­ła z po­wo­zu, po­bie­gła do za­to­ki i ubła­ga­ła któ­re­goś z ry­ba­ków, aby za­brał ją jak naj­da­lej od zim­nych i nie­go­ścin­nych brze­gów An­glii.


  Tę­sk­nię za do­mem, po­my­śla­ła z na­głym smut­kiem, za Pa­ry­żem mo­je­go dzie­ciń­stwa. Za tymi wszyst­ki­mi szczę­śli­wy­mi chwi­la­mi z oj­cem i mat­ką. Tę­sk­nię na­wet za Bruk­se­lą, gdzie spę­dzi­łam ostat­nie mie­sią­ce z moim bied­nym, umie­ra­ją­cym papą.


  – Och, spójrz na tę mgłę. – Pan­na Prin­gle za­drża­ła. El­lie zo­rien­to­wa­ła się, że jej to­wa­rzysz­ka tak­że wy­glą­da przez okno. – Nie­dłu­go zro­bi się ciem­no. Jak ja nie­na­wi­dzę stycz­nia. Mó­wią, że w taką po­go­dę peł­no tu prze­myt­ni­ków. Lord Fran­klin robi, co może, aby ich po­wstrzy­mać. Po­dob­no sprzy­mie­rzy­li się z Fran­cu­za­mi… Fran­cu­skie wy­brze­że jest tyl­ko dwa­dzie­ścia mil stąd.


  Wio­ska ry­bac­ka znik­nę­ła im z oczu. Dro­ga wio­dła znów w głąb lądu przez gę­sty dę­bo­wy las. W pew­nej chwi­li pan­na Prin­gle wy­da­ła za­nie­po­ko­jo­ny okrzyk.


  – Co to? Do­bry Boże, dla­cze­go sto­imy?


  El­lie do­strze­gła jej prze­ra­żo­ną minę. Za­pew­ne spo­dzie­wa­ła się ban­dy­tów.


  – Pro­szę się uspo­ko­ić – po­wie­dzia­ła do swo­jej star­szej to­wa­rzysz­ki.


  Do okna pod­szedł je­den z lo­ka­jów lor­da Fran­kli­na w cha­rak­te­ry­stycz­nej gra­na­to­wo-zło­tej li­be­rii.


  – Pa­nie wy­ba­czą, ale wy­glą­da na to, że dro­ga przed nami za­pa­dła się, pew­nie z po­wo­du nie­daw­nej ule­wy.


  Pan­na Prin­gle unio­sła ręce do po­licz­ków.


  – O Boże, Boże…


  – Nie ma po­wo­du do nie­po­ko­ju – za­pew­nił po­spiesz­nie lo­kaj. – Ale mu­si­my tro­chę wy­rów­nać dro­gę, żeby ko­nie jego lor­dow­skiej mo­ści mo­gły bez­piecz­nie prze­je­chać. Zaj­mie nam to nie wię­cej niż dzie­sięć, pięt­na­ście mi­nut.


  Pan­na Prin­gle wy­do­by­ła sole trzeź­wią­ce i wą­cha­ła je te­raz łap­czy­wie.


  – Chcia­ła­bym sko­rzy­stać z tego po­sto­ju i za­żyć tro­chę świe­że­go po­wie­trza – oznaj­mi­ła El­lie.


  – Ależ, prze­cież spa­ce­ro­wa­łaś go­dzi­nę temu, Eli­se, kie­dy zmie­nia­li­śmy ko­nie! Nie­dłu­go bę­dzie­my w Bir­cham Hall. Nie mo­żesz po­cze­kać? Nie wiem, czy to bez­piecz­ne, że­byś tak wę­dro­wa­ła sama.


  El­lie jed­nak otwo­rzy­ła już drzwi po­wo­zu i wy­sko­czy­ła na dro­gę, otu­la­jąc się szczel­nie pe­le­ry­ną.


  Nie było jesz­cze czwar­tej po po­łu­dniu, a mimo to w po­wie­trzu czu­ło się prze­ni­kli­wy chłód. Zło­wiesz­cza, lep­ka mgła, któ­rą El­lie wi­dzia­ła nad mo­rzem, zdą­ży­ła już prze­su­nąć się nad ląd i .spo­wi­ja­ła te­raz las wo­ko­ło. Na szczę­ście dro­ga przed nimi na­dal była wi­docz­na. Lewa stro­na ka­mien­nej na­wierzch­ni za­pa­dła się w stro­nę nie­utwar­dzo­ne­go po­bo­cza.


  To pro­blem nie­do­sta­tecz­ne­go dre­na­żu, El­lie – nie­mal usły­sza­ła głos swe­go ojca. – Nie moż­na bu­do­wać dro­gi prze­zna­czo­nej dla licz­nych po­jaz­dów, rzu­ca­jąc byle jak war­stwę ka­mie­ni w bło­to. Już Rzy­mia­nie wie­dzie­li, że ko­niecz­ne jest wy­ko­pa­nie po obu stro­nach głę­bo­kich ro­wów do od­pro­wa­dza­nia wody…


  Dwaj lo­ka­je lor­da Fran­kli­na byli jed­nak przy­go­to­wa­ni na tego ro­dza­ju sy­tu­acje. Ojcu by się to spodo­ba­ło. El­lie sta­ła w cie­niu za po­wo­zem, więc lo­ka­je nie mo­gli jej do­strzec; wi­dzia­ła jed­nak, jak je­den z nich ści­na sie­kie­rą ro­sną­ce w po­bli­żu mło­de drzew­ka, a dru­gi ukła­da je w po­przek znisz­czo­nej czę­ści dro­gi.


  Ob­ser­wu­jąc ich przy pra­cy, zda­ła so­bie spra­wę, o czym roz­ma­wia­ją.


  – Ład­niut­ka ta dziew­czy­na, nie? I jak na Fran­cuz­kę do­brze mówi po an­giel­sku.


  – Sły­sza­łem, że jej mat­ka była An­giel­ką… Pew­nie ja­kąś la­dacz­ni­cą, któ­ra ucie­kła z Fran­cu­zem.


  – Ja tam nie miał­bym nic prze­ciw­ko temu, żeby uciec z tą małą…


  Po­licz­ki El­lie za­pło­nę­ły. Od­wró­ci­ła się i z wy­so­ko pod­nie­sio­ną gło­wą ru­szy­ła w prze­ciw­ną stro­nę. Za­trzy­ma­ła się do­pie­ro wte­dy, kie­dy nie wi­dać już było ani po­wo­zu, ani lo­ka­jów. Po­wstrzy­my­wa­ne łzy pie­kły ją pod po­wie­ka­mi.


  To tyl­ko zim­ne po­wie­trze, nic wię­cej, tłu­ma­czy­ła so­bie usil­nie, ocie­ra­jąc oczy dło­nią.


  Wspo­mnia­ła wi­dzia­ne po dro­dze mo­rze i wio­skę ry­bac­ką. Z któ­rej stro­ny znaj­du­je się wy­brze­że Fran­cji? Na po­łu­dniu? Na wscho­dzie? Nie­mal in­stynk­tow­nie się­gnę­ła do głę­bo­kiej we­wnętrz­nej kie­sze­ni pe­le­ry­ny i wy­ję­ła małe, skó­rza­ne pu­de­łecz­ko.


  Na­raz pod­sko­czy­ła gwał­tow­nie, kie­dy z cie­nia drzew tuż przed nią wy­ło­nił się wy­so­ki męż­czy­zna. Pu­de­łecz­ko upa­dło na zie­mię, gdzieś w za­ro­śla na po­bo­czu.


  – Na pani miej­scu – ode­zwał się spo­koj­nie nie­zna­jo­my – nie ucie­kał­bym. To nie ma sen­su.


  El­lie stłu­mi­ła strach, któ­ry ści­snął jej żo­łą­dek. Męż­czy­zna był wy­so­ki i sil­ny. Ona mia­ła na so­bie strój po­dróż­ny i ni­g­dy nie zdo­ła­ła­by do­biec z po­wro­tem do po­wo­zu, za­nim nie­zna­jo­my by ją zła­pał. Czy mia­ła był prze­myt­ni­kiem, któ­rych tak oba­wia­ła się pan­na Prin­gle?


  Z pew­no­ścią nie spra­wiał wra­że­nia pra­wo­rząd­ne­go oby­wa­te­la. Jego dłu­gi płaszcz był wie­lo­krot­nie ła­ta­ny, buty miał ob­le­pio­ne bło­tem, jak­by prze­był dłu­gą dro­gę. Na moc­nej szczę­ce wi­dać było szcze­ci­nia­sty za­rost; ciem­ne, wi­ją­ce się wło­sy przy­po­mi­na­ły strą­ki. Błę­kit­ne oczy pa­trzy­ły jed­nak prze­ni­kli­wie.


  Ser­ce El­lie biło jak sza­lo­ne, ale wiel­kim wy­sił­kiem zmu­si­ła się do za­cho­wa­nia spo­ko­ju.


  – Mó­wię panu od razu – unio­sła pod­bró­dek – że nie mam przy so­bie nic war­to­ścio­we­go. Je­śli za­mie­rza mnie pan ob­ra­bo­wać, tra­ci pan czas.


  Jego oczy za­bły­sły.


  – Nie mam za­mia­ru pani okra­dać. Po pro­stu je­stem cie­kaw. Sły­sza­łem, że lord Fran­klin ma nową pod­opiecz­ną… to pew­nie pani?


  Co ta­kie­go było w jego głę­bo­kim, schryp­nię­tym gło­sie, że po­czu­ła dziw­ny nie­po­kój? I skąd wie­dział, że przy­je­dzie do Bir­cham Hall?


  – Nie je­stem pod­opiecz­ną lor­da Fran­kli­na – od­rze­kła i na­ka­za­ła so­bie w my­ślach, by od­dy­chać spo­koj­nie. – Je­stem z nim spo­krew­nio­na. Moja mat­ka była jego ku­zyn­ką…


  Męż­czy­zna pod­szedł bli­żej. El­lie od­ru­cho­wo cof­nę­ła się o krok.


  – Ha, ma­de­mo­isel­le, to brzmi jak baj­ka- po­wie­dział. – Zna­la­zła się pani na­gle pod opie­ką bo­ga­te­go an­giel­skie­go ary­sto­kra­ty. Lord Fran­klin jest zna­nym ko­lek­cjo­ne­rem za­gra­nicz­nych dzieł sztu­ki. To do nie­go pa­su­je… po­wró­cić z kon­ty­nen­tu z pięk­ną, mło­dą Fran­cuz­ką…


  El­lie czu­ła, jak jej od­dech przy­spie­sza. Na­praw­dę była nie­roz­trop­na, od­cho­dząc tak da­le­ko od po­wo­zu. Po­sta­no­wi­ła grać na czas.


  – Myli się pan, są­dząc, że po­zwo­li­ła­bym się po­trak­to­wać jak… eks­po­nat – od­rze­kła spo­koj­nie. – Lord Fran­klin wziął mnie pod opie­kę z po­czu­cia obo­wiąz­ku. A poza tym, mon­sieur, pro­szę na­tych­miast po­zwo­lić mi przejść!


  Po­stą­pi­ła o krok, lecz męż­czy­zna za­gro­dził jej dro­gę.


  – Za­sta­na­wiam się, czy wie­dzia­ła pani, że lord Fran­klin jest jej krew­nym, za­nim go pani spo­tka­ła?


  Zde­cy­do­wa­ny wy­raz jego twa­rzy zu­peł­nie ode­brał jej od­wa­gę. Nie wie­dzia­ła. W jej gło­wie za­wi­ro­wa­ły wspo­mnie­nia. Skrom­nie ume­blo­wa­ny po­ko­ik na pod­da­szu nad pie­kar­nią w Bruk­se­li. Oj­ciec le­żą­cy na wą­skim ma­te­ra­cu i ona, przy­kła­da­ją­ca mu kom­pre­sy na czo­ło, aby zbić go­rącz­kę. Wła­ści­ciel­ka pie­kar­ni, wdo­wa Ga­vro­che, bie­gną­ca na górę po scho­dach. Ma­de­mo­isel­le, ma­de­mo­isel­le, przy­szedł do pani an­giel­ski dżen­tel­men! Na­zy­wa się lord Fran­klin Gray­field i jest bar­dzo ele­ganc­ki! El­lie była sama, nie mia­ła przy­ja­ciół ani pie­nię­dzy i gro­zi­ło jej nie­bez­pie­czeń­stwo. My­śla­ła, że mi­nę­ło, kie­dy zna­la­zła się w An­glii, lecz ten wy­so­ki męż­czy­zna, któ­ry wy­ło­nił się z mgły, dał jej do zro­zu­mie­nia, że jest ina­czej.


  Po­sta­no­wi­ła, że spró­bu­je uciec, ale nie mo­gła zo­sta­wić pu­de­łecz­ka…


  Spoj­rzaw­szy na zie­mię, do­strze­gła je w za­ro­ślach. Się­gnę­ła po nie, lecz nie­zna­jo­my był szyb­szy i chwy­cił je pierw­szy.


  Po­czu­ła, że krew od­pły­wa jej z twa­rzy.


  – To moje. Pro­szę mi to od­dać!


  Od­po­wie­dział jej za­cie­ka­wio­nym pół­u­śmie­chem i zi­gno­ro­wał proś­bę. Ser­ce tłu­kło jej się w pier­si. Za­uwa­ży­ła, że uno­si pu­de­łecz­ko lewą ręką i ob­ra­ca je po­wo­li pal­ca­mi pra­wej dło­ni.


  Jego pra­wą dłoń okry­wa­ła rę­ka­wicz­ka. Bra­ko­wa­ło mu pierw­szych dwóch pal­ców. Nie miał jed­nak kło­po­tów z otwo­rze­niem pu­de­łecz­ka. El­lie po­czu­ła lek­kie mdło­ści, kie­dy mo­sięż­na opra­wa kom­pa­su jej ojca za­bły­sła w pół­mro­ku.


  – Ład­ny dro­biazg – po­wie­dział nie­zna­jo­my z apro­ba­tą. – Musi być spo­ro wart.


  – Może tak, a może nie. – El­lie wsu­nę­ła dłoń do kie­sze­ni pe­le­ry­ny. – Jed­nak, mon­sieur, je­śli ma pan choć tro­chę roz­sąd­ku, odda mi go pan im­média­te­ment albo przy­się­gam, że pan tego po­ża­łu­je.


  Oczy męż­czy­zny za­bły­sły.


  – Zmu­si mnie pani?


  W od­po­wie­dzi wy­su­nę­ła przed sie­bie nie­wiel­ki pi­sto­let i od­bez­pie­czy­ła. Ce­lo­wa­ła pro­sto w ser­ce.


  – Ma­de­mo­isel­le – ode­zwał się z wy­rzu­tem. – Na­praw­dę chce pani ucie­kać się do ta­kich środ­ków? Za­kła­dam, że umie się pani tym po­słu­gi­wać?


  Głę­bo­ki, ak­sa­mit­ny ton jego gło­su, każ­de jego sło­wo wy­wo­ły­wa­ło w niej ostrze­gaw­czy dreszcz. Moc­niej za­ci­snę­ła pal­ce na rę­ko­je­ści pi­sto­le­tu.


  – Czy na­praw­dę chce się pan prze­ko­nać? Pro­szę od­dać mi kom­pas.


  Wpa­try­wał się w nią, jak­by oce­nia­jąc za­gro­że­nie. Na­gle ro­ze­śmiał się i po­dał jej kom­pas z lek­kim ski­nie­niem gło­wy. El­lie chwy­ci­ła pu­de­łecz­ko.


  – Nie­zwy­kły przed­miot – po­wie­dział spo­koj­nie. – Śmiem twier­dzić, że war­to­ścio­wy. – Po­chy­lił się w ukło­nie. – To było in­te­re­su­ją­ce spo­tka­nie, ale nie będę dłu­żej pani za­trzy­my­wać. Mam na­dzie­ję, że pani po­byt w Bir­cham Hall bę­dzie przy­jem­ny. Słu­ga uni­żo­ny, ma­de­mo­isel­le.


  Po tych sło­wach znik­nął w za­mglo­nym le­sie tak samo nie­ocze­ki­wa­nie, jak się po­ja­wił.


  El­lie zo­rien­to­wa­ła się, że z tru­dem ła­pie od­dech, jak­by całe po­wie­trze uszło z jej płuc. Przy­po­mnia­ła so­bie błysk w jego błę­kit­nych oczach, kie­dy oglą­dał kom­pas. Mon Dieu! Miał czas, żeby mu się do­kład­nie przyj­rzeć?


  Wciąż drżą­cy­mi pal­ca­mi za­bez­pie­czy­ła pi­sto­let, po czym wsu­nę­ła go ra­zem z kom­pa­sem do we­wnętrz­nej kie­sze­ni pe­le­ry­ny i po­spie­szy­ła z po­wro­tem do po­wo­zu. Wkrót­ce do­strze­gła pan­nę Prin­gle za­ła­mu­ją­cą ręce. Na wi­dok El­lie wy­da­ła okrzyk ulgi.


  – Tu je­steś! Wy­obra­ża­łam so­bie naj­gor­sze rze­czy…


  – Nic mi nie jest, pan­no Prin­gle – za­pew­ni­ła ją El­lie. – Na­praw­dę.


  W tym sa­mym mo­men­cie nad­szedł lo­kaj z wia­do­mo­ścią, że mogą ru­szać. Przez po­zo­sta­łą część po­dró­ży do Bir­cham Hall El­lie uda­wa­ła, że śpi. Nie po­tra­fi­ła jed­nak wy­ma­zać z pa­mię­ci ob­ra­zu męż­czy­zny z oka­le­czo­ną pra­wą dło­nią i błysz­czą­cy­mi ocza­mi. Jej cia­ło prze­szy­wał dziw­ny dreszcz. Czyż­by czu­ła strach? Nie. To nie strach spra­wiał, że puls przy­spie­szał jej na wspo­mnie­nie nie­daw­no wi­dzia­nej mę­skiej twa­rzy i uśmie­chu. To nie strach przy­wo­ły­wał wspo­mnie­nie jego ust i ka­zał jej za­sta­na­wiać się, ile ko­biet już w ży­ciu po­ca­ło­wał.


  W Bir­cham Hall będę bez­piecz­na, po­wta­rza­ła so­bie sło­wa, w któ­re nie wie­rzy­ła. A ten czło­wiek to zwy­kły zło­dzie­ja­szek z gmi­nu…
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